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Kasa Pożyczkowi Stowarzyszenia
„ZGODA”

przyjmuje wkłady w małych kwotach do 
rb. 100 na 6% bez względu na termin. Od 
sum większych płaci od 4 do 7% , zależnie 
od terminu. Pożyczki wydaje do 250 ze 
spłatą częściową.

Kalendarzyk tygodniowy

Środa 17 
Czwartek 18 
Piątek 19
Sobota 20 
Niedziela 21 
Powiedz. 22 
Wtorek 23

m a j a

Św ięci K ościo ła  
R .-K ato lick iego .

Paschalisa  
Feliksa, E ry k a  
P io tra  Celest.

Im io n a
słowiańskie

Sławomira
W szesława
Krzesomyśla

Bernarda Senens. Bronimira 
Zesł. Ducha Ś. Wikt. Przesława 
Świąt. Julji Heleny Wisława 
Dezyderjusza Budziwoja

W schód słońca o godz. 3 m. 43.
Zachód słońca o codz. 8 m 02.

Zmiana księżyca: P ełn ia  d. 25 maja o godzinie 7 
m in. 13 rano.

W yjok. .fody na W iśle d. 12 maja 5 stóp 3 cali.
pod P łockiem . d. 13 „ 5 „  4 „

d. 14 „ 5 „ 3 „
d. 15 „ 5 „ 1 „

7 r 1 p .p. 9 w.
T onpera t. w Płocku: <7°d. 12 maja 13.4 19,8 11,8

„ 1 3  „ 14,2 15.4 11,2
„ 14 „ 14,6 20,4 16,4
„ 15 „  18,6 25,2 20,4

Deszczu spadło! d. 14 maja 7,0 inm.

J a r m a r k i :  W  guh. płockiej: 29 maja w Ki­
kole, 30 w M ławie i Uaciąiiu.

l i ' gub. lomtyńskiej. 15 maja w Zambrowie, 29 w 
(i raje wie, 30 w T y k o c in ie , 31 w Makuwic i w 
M yszyńcu.

Zmiany w służbie i mianowania.

S ekretarz  w ydziału kwaterunkowego w m agistra­
cie płockim, sokr. pub. Aleksy Chomcńko zamiano­
w any został komornikiem w pow, przasnyskim . 
Naczelnik stołu w płockiej Izbie skarbowej, Okta­
wian Łapiński zam ianowany buchalterem  w kasie 
pow. lipnoskinj. Kazimierz Palczuk zaliczony został 
w poczet kancelistów kasy  pow. sierpeckiej.

N aczeln icy  oddziałów pocztowych; W ładysław  
Korowski z Żuromina i Ju ljan  Piotrowski ze S trze­
gowa przeuiesieni zostali jeden  na miejsce d ru ­
giego.

Słówko o uregulowaniu stosunku ziemian
do swej służby. *>

( Parę nie nowych uwag o wciąż nowej kwestji) 
skreślił k s ,  J .  L a s o c k i .

„Zapomnij błędów bliźnich, gdy 
jes te ś  z bliźnimi,

A k ied y  sam zostaniesz — roz­
m yślaj nad tw ym i4*.

Fr. Morawski.

Iluż to z naszych ziemian miało tego­
roczne ono „W esołe Alleluja” zatrute wcale 
nie radosnern Prim a A prilis  w niespodzie­
wanej, a liczebnie dotąd niebywałej, wyśpie­
wywane formie: „Dziękuję W-mu Panu za 
służbę!.."

Na wszelkie perswazje, na wszelkie a r ­
gumenty: „a tocieś się na rok cały zgo­
dził?!.. ordynarję, zasługi należne otrzymał, 
jeśli nie nadebrał?!., a czy ci to źle u mnie,__a------

*) Przyp red. Drukujemy teu a rty k u ł sz. autora 
bo rzeczyw iście wiole py tań  w spraw ie wychodź* 
twa porusza i rozstrzyga niektóre z nich na g ru n ­
cie p rak tycznym ,—ale musimy tu nadm ienić, źc 
można się posprzeczać ua punkcie wielu zby t ogól­
nie w yprow adzonych wniosków.

czy masz ja k ą  krzywdę?!., a czy to uczci­
wie tak porzucać służbę?!., i t. p. słyszymy 
zwykle stanowczą, niczem Podbioięty w Zba­
rażu, odpowiedź: „BbaL. Tak i pójdę!... 
człek lepszego szuka losu...-1

Na takie dicta acerba usta nasze milkną, 
ręce opadają. Gratów, czy kro winy mal­
kontentowi nie zatrzymasz, a sądownie d<> 
pracy, nawet pozostania na miejscu go nie 
przymusisz, bo ci najprzód drugich namową 
do porzucenia służby zbałamuci, a swoją 
drogą pierwszej, po sądowym wyroku, nocy 
ze swą chudobą drapnie, pozostawiając 
jeszcze ja k ą  miłą pam iątkę swej zemsty;— 
niedoplaceniem wszystkich należnych zasług, 
czy też ordynarji również go nie powstrzy­
masz, gdyż przy wystarcz&jącem zaledwie 
zwykłem uposażeniu, uczciwość nie pozwala 
robotnika twego ci głodzić, a zresztą na­
leżność wstrzymaną niechybnie podwójnie 
skraduie; postąpienie wreszcie zasług czy 
ordynarji nie zawsze skuteczne, nie może 
również mieć miejsca ze względu na ogólne 
dobro wspótziemian,— słowem nie pozostaje, 
jak  tylko najprędzej pożegnać uciekiniera 
takiego uprzejmym jeszcze krzyżykiem na 
drogę.

Tego rodzaju niespodzianki, przy pierw­
szym wiosennym śpiewie skowronka dorocz­
nie zastraszająco coraz liczniej ponawiane 
wskutek emigracji sił naszych roboczych 
„kw oli lepszego losu" do Prus, W arszawy. 
Łodzi, Ameryki, będą nas coraz bardziej 
gnębić, grożąc wprost brakiem już nie ro­
botnika, posyłek, na cośmy dotychczas ję ­
czeli, lecz wręcz i samych do inwentarza 
służących, jak  to udowadnia najlepiej wciąż 
wzbierająca ta fala wychodźcza, a faktycz­
ne, dotychczas prawie żadne ogólnie biorąc, 
nasze przeciwdziałanie da się chyba tłoma-

czyć rodzimeiu, tyle razy w skutkach tak 
sniutnem: J a k o ś  to będzie!" czyli, że „La 
raison esl optimiste en depit tle l'experien- 
ce“, jak trafnie powiedział myśliciel fran- 
cuzki, Karol Secretan.

Już od lal kilkunastu spraw a uregulo­
wania stosunku pracujących do pracoda­
wców w naszem zajęciu ziemiańskiem, kwestja 
wychodźtwa, a z niej wypływający brak 
rąk  do pracy — kwestja wreszcie jakości 
naszego robotnika, jak  dawniej leniwego, 
a co dnia bardziej hardego i lekceważącego 
służbę, teoretycznie nie schodzi ze szpalt 
pism naszych. Co raz częstsze słyszymy 
rozgoryczeń glosy: .lepiej bodaj kamienie 
dzisiaj tłuc na szosie, jak  w obecnym sto­
sunku do służby gospodarować i co chwila 
być zmuszanym, siłą uniknienia smutniej­
szych następstw, do zamykania oczu na co­
raz to jaskraw sze objatfy lenistwa, dziwnej 
jakiejś apatji, niechęci a niedbalstwa w ro­
bocie, gnębienia inw entarza i sprzętów przez 
naszych Wojtków, czy Maćków!... (Dziwna 
rzecz, dla czego tenże robotnik, tak u nas 
ganiony, zagranicą jest poszukiwanym i 
wychwalanym. Przypisek redukcji). Nawet 
człek, w myśl ponawianych w parlamencie 
angielskim postulatów, nie ma satysfakcji 
choćby z Milczkiem Fredrowskim teoretycz­
nie ulżyć wzburzeniu swemu przez słodziu- 
chną groźbę: „Idź, serdeńko,bo cię trzepnę!” 
—bo i za to zasłużone stówko obrażony 
majestat rzuci ci bat i lejce, każąc się za­
prząc samemu do orki, czy młocki, a on 
zaś chętnie, przy ogólnym braku robotni­
ka, będzie przyjęty przez dalszego lub bliż­
szego twego sąsiada, który, notabene, jeszcze 
najgłośniej zaledwie wczoraj perorował na 
demoralizację w godzeniu służby bez kartek 
zwolnienia.

DOBRANE PARY
POWIE Ć 'WSPÓŁCZESNA

Nagrodzona- tia konkursie „(iłosu“ z funduszu ziemian K rośuiew ickich 
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Został po nich tylko obłok kurzu i, sdy opadł, 
Ładyszowi się zdawało, że w tym pięknym akordzie, na 
który się sk ładała pogoda nieba, zamyślenie pól, białość 
gęsi, nawoływanie pastuchów i przedwieczorne ukojenie 
dnia czerwcowego, że w tym nieporównanym akordzie 
wsi zabrakło jednego, najgłębszego i najwdzięczniej­
szego tonu.

R O Z D Z IA  V II.

Marian wzruszył ramionami.
—  Ależ to wszystko robi W ałek z największą ucie­

chą. Założył kółko rolnicze i towarzystwo wzajemne 
o i gradobicia. Teraz inn się marzy ubezpieczenie robot­
ników od wypadków i czytelnie gminne. Po co ja  mam 
idu wchodzić w drogę?

Obaj z Ladyszein wracali z pola i szli wzdłuż stawu 
drogą akacjową, która prowadziła do dworu. Z drugiej 
strony wodnej szyby, oprawnej w ramę z łigustru, pod­
szytego tatarakiem, ciągnęła się półkolem wies ruciuska, 
wygięta na pierścień, "i jak pierścień szmaragdem, świe­
cąca w pośrodku wieżyczką kościoła, zupełnie schowa­
nego w klonach i w jarzębinie.

ł>»dysz spojrzał poprzez staw na wiejską drogę. 
Była wysadzona owocowemi drzewami i prawie przy 
każdej chałupie rosły młode szczepy jabłonek. Już to 
zauważył, gdy tamtędy jechał ze stacji, wiec teraz wzru­
szył ramionami i, wskazując laską na wies, rzeki:

—  Obgadujesz się. A ot, nie twoja robota i nie 
twój wpływ?

— Nie, to llańki. Niszczyli, a ona sadziła. Teraz 
sobie łby uryw ają o byle jabłko przy drodze i w zimie 
łamią gałęzie na opał. J a  jej tylko nie przeszkadzam, 
bo po co? Jeśli je j to robi przyjemność?

Ładysz podbił laską kamyk na drodze i zawołał 
niecierpliwie:

—  Więc gdyby nie siostra, żylbyć tu jak  zwyczaj­
ny tłusty szlachcic, siałbyś, zbierałbyś i jadłbyś?

— Wszyscy po to żyją, żeby zjeść, co zrobili, albo 
żeby inni zjedli. I ty także, tylko nie pływaj po wierz­
chu, lecz sięgnij głębiej.

ł.adysz niecierpliwił się coraz bardziej.
—  Więc dobrze, ale mi na jedno odpowiedz, (idyby 

tak wszyscy myśleli, świat szedłby naprzód, czy nie?
—  No, zapewne, według twojego pojęcia, stałby, we- 

j dlog mojego zaś, tylkoby trochę mniej wygodnie mieszkał,
gorzej jadł i mniejby się przenosił z miejsca na miejsce. 
Ale to taka drobnostka wobec innych rzeczy.

— Wobec jakich?
M arjau się zawahał.
— Wobec tych, które są jedyną kojącą wiarą. Wobec 

tego. że wszystko ma swój koniec zawsze jednakowy.
j To taka pociecha iść naprzyklad przez ruchliwe nlice 

miasta i nagle zobaczyć wyglądające ze sklepiku stolarza 
cztery białe, pięknie zheblowane i dobrze z sobą zbite 
deski. Doznałem raz takiej pociechy, tylko nie pamiętam 
kiedy. To wielkie słowo: kon iec:.

Mówił wolno, bez szyderstwa i jakoś tak, że Ładysz 
zamilkł i dopiero po chwili rzekł ciszej:

— Dawniej myślałeś inaczej i było ci lepiej.
A tamten odparł:
— Oo! dawniej. I ty będziesz miał swoje dawniej, 

tylko później.

Znowu szli milcząc. Ładysz teraz zmagał w sobie
smutek.

— Dla czego— myślał — im jesteśmy więcej warci, 
tem częściej marnujemy się dla mało wartych kobiet?

I brała go złość na tę lalkę ł.uniecką, k tóra wola­
ła lakierkowego kuzynka, niż takiego jak  był Marjan. 
Był, bo teraz jest niczem. Czyż naprawdę jest?

ł.adysz się zamyślił, ale zaraz powiedział sobie ze 
złością:

— Do licha, je s t się chyba niczem, gdy w niespeł­
na trzydziestym roku życia patrzy się na bejcowaną 
trumnę w sklepiku, jak  na pociechę! Niechaj- 
by ją  był brał, ową wróżkę z koziemi oczami, choć 
płytka była. jak  woda na patelni, i nie w arta nakładać 
mu butów. Może późniejsze rozczarowanie byłoby go 
mniej zjadło, a może zostałby ślepy do końca? I co go 
też zgryzło, u trata  lalki, czy wiary w lalkę? Gdyby 
można wiedzieć, że rana zaciągnięta, pogadałby z nim. 
Tylko co to pomoże?

Spojrzał na M arjana z uwagą, lecz ten równocześnie 
podniósł na niego oczy i spytał:

— Cóż ty teraz porabiasz?
— Ja? Ożeniłbym się, gdybym mógł.
— T ak?—Marjan się lekko uśmiechnął — Dawniej 

mówiłeś inaczej.
—  Oo! dawniej. Każdy wolny człowiek, czy się wy­

piera, czy nie wypiera, widzi przed sobą własną rodzinę, 
jako cel ostateczny, jako dopełnienie czegoś, co powinno 
być dopełnione. Gdybym był w innych warunkach, w ta­
kich, jak twoje, dajmy na to, myślałbym już o tein serjo.

Marjan się zdziwił.
—  W moich warunkach? Alboż twoje nie są lepsze?
— Też porów naniet Ty masz moralną niezależność, 

a ja jej nie mam.
—  Nie rozumiem.

(C. d. n.).
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Teoretyczne, jakieśmy rzekli, częste w 
omawianej kwestji w pismach czy nie pi­
smach dyskusje, doprowadziły nas wszyst­
kich do tych mniej więcej jednomyślnych 
pewników, które z maluczkim następującym 
swym „ale“ podajemy.

1) Każdy, z małym wyjątkiem, służący 
nasz może mieć z góry nawet wydrukowane 
w tak upragnionej książeczce swej służbowej, 
że jest leniwym, niedbałym i apatycznym 
w robocie, a drugostronnie w oczy, czy za 
oczy, w pracy, czy w języku, hardo akcen­
tującym swe widzimisię przeciwko woli 
zwierzchnika, od którego zawsze lepiej chce 
mu zrobić, dogodzić.

Nadto, jest nasz służący nieszczęsnym 
fatalistą: „zepsuło się, urwało, złamało, 
zdechło, skaleczyło, czy zgubiło'' — to co­
dzienna cantitena jego nieszczęsnego losu, 
vulgo, nie powiem już tendencyjnego, lecz 
bodaj tylko bezmyślnego nieuszanowania 
powierzonych przedmiotów czy inwentarzy. 
„Bba! toć dziedzic musi i... może dać 110- 
wel“— cala tu jego argumentacja.

Wreszcie służący nasz jest najskrupulat­
niejszym kolekcjonistą pewnych przedmio­
tów... „Nicem nikumu nie ukrot, żadnej 
rzeczy porządkowej, jeno zamanuwszy się 
wzieno w kiesionkę pare ziarek dla pań­
skich kuni lub, bez omyłkę, dla własnych 
kurów, czasem znów patycek (nie raz kil- 
kolokciowy) z podwórza, lub plutu, rzemy- 
czek, kawałek zielaza, krztyng Słomy...“ 
a już „kartofelek, marchewka, buracek“— 
szczególniej przy kopaniu, nie ostoi się w 
żaden żywy sposób jego ainatorstwu.

2) Wynagrodzenie ogólne służącego z po­
syłką redukuje się u nas mniej więcej do 
do dwóstu rubli, z m ałą, nie poetyzując, 
rzec śmiało można, nadwyżką. Suma ta, 
przy ciągłej pracy, a więc i zdrowiu ogól- 
nem, zaledwie wystarcza (wszyscy się p ra­
wie na to godzimy) na skromne opędzenie 
potrzeb parobka z rodziną i sługą. „Maciek 
zrobił, Maciek zjadł". Optymiści twierdzą, 
że nieraz skrzętna żona służącego, bardziej 
„starowna“, po kilkadziesiąt rubli rocznie 
uciułać może za trzodę, drób, czy masło. 
Faktom nie przeczymy, ten atoli przychówek 
zwykle jest pensjonarzem pańskiej stodoły, 
ste rt pańskich i pola, a w taki sposób 10 
i bardziej „obtulny“, ja k  mówią, parobek 
może jeszcze więcej remanentu rocznego 
uciułac.

3) Powodów emigracji ludu naszego jest 
postronnych wiele, jeden atoli główny, przez 
tenże lud najwyraźniej wyłuszczauy. Autor 
artykułów: „Do P rus“, zapoczątkowanych 
w Jfe 101 „Kur. W arsz.“, w myśl historjo- 
zofa Fustel de Couiangesa, główną przy­
czynę tych wędrówek naszego chłopa wi­
dzi „w odrodzeniu młodego ludowego po­
kolenia w kierunku dążenia do większej 
rozlewności życia“. Ta rozlew ność — to 
ogólna m arka czasów naszych. „Fatalną 
cechą, charakteryzującą nasz wiek, pisze

E C I 1  A P Ł O C K  I _E

d-r Krafft Ebing *), jest niepohamowana 
dążność wybicia się naprzód i wyniesienia, 
chociaiby to należało jaluiajwiększa ceną 
okupić, chociażby demonowi pychy i bogac­
twa wypadło przynieść w ofierze zdrowie, 
rodzinę i honor, byle by tylko cel upragnio­
ny jaknajprędzej został osiągnięty." W ska­
zanym przeto ogólnym torem i brać nasza 
młodsza podąża, bo dążyć musi choćby ze 
starszych przykładu,— przyczynę tych ru ­
chów' jasno nam sama wyłuszczając: „szu­
ka lepszego losu." Los ten jej światlej- 
szy— to mniejsza, jeśli nie jakościowo, choćby 
ilościowo, praca— a większa płaca.

( C. d. n.).

I powodu wystawy.
O ile wystawy wszechświatowe straciły 

już do pewnego stopnia swoją doniosłość, 
swoje znaczenie, jakie pierwotnie miały na 
celu, jako czynnik rozwoju i wspólubiegań 
się na rynkach światowych, o tyle wysta­
wy miejscowe, lub wystawy z zakresu po- 
jedyńczej twórczości wywierają niewątpli­
wie znaczny wpływ na rozwój wytwórczo­
ści i przedsiębiorczości w danym okręgu.

Wytwórczość pracy ducha ludzkiego jest 
dziś lak potężna, że żadna wrystawa wszech­
światowa nie może dać o tem nawet poję­
cia przybliżonego. Chaos, jaki się tworzy 
przy nagromadzeniu wielkiej ilości okazów 
i wyrobów ze wszystkich dziedzin pracy 
ludzkiej, nietylko oszałamia zwiedzających, 
nuży i obezwładnia myśl, ale i dla specja­
listów, którzy szukają czegoś więcej poza 
przyjeinnem przepędzeniem chw il,jest wprost 
niemożliwem ogarnięcie choćby w ogólnem 
rzucie, objęcie choćby w zarysach ogólnych 
całego tego ogromu obecnego ducha cywi­
lizacyjnego. Nawet działy pojedyncze, k tó­
re  specjalista bada i rozbiera, również sta­
ją  się coraz więcej nieuchwytnymi w szcze­
gółach pojedyńczych, charakteryzujących 
wyroby danego kraju lub odzielnyełi fa­
brykantów.

To też wystawy wszechświatowe tracą 
coraz bardziej ten swój pierwotnie na celu 
będący charak ter praktyczny, a sta ją się 
coraz więcej jakim ś miejscem zbornein dla 
zabawy narodów ze wszystkich stron świa­
ta. Aby ściągać ludzi, którzy pozostawiają 
w danym kraju moc pieniędzy, wystawcy 
urządzają zwykle jakąś przynętę nadzwyczaj­
ną np. budują wieżę 300 metrowej wysokości 
lub coś podobnego. Ale zwiedzacz przeciętny 
poza pewnymi wrażeniami, szybko się osta­
tecznie ulatniającymi, bardzo mało otrzy­
muje korzyści stosunkowo do pieniędzy wy­
danych. Naturalnie ujrzeć choć raz w ży­
ciu taki rynek wszechświatowy, o ile kto 
ma pieniądze, jest rzeczą bardzo przyjem-

*) „Nasz wiek u«rwowy“ . W arszawa, 188(5 p. 7.
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ną, ale powtarzamy, praktycznego znacze­
nia nie widzimy w takich wystawach, na­
wet dla przemysłowców i fabrykantów.

Inaczej rzecz się ma z wystawami mniej­
szymi, zakreślonymi dla okręgów małych.

W ystawa taka może dać pogląd, jak  
w nich rozwija się praca, jak i dział szcze­
gólnie się wyrobił lub też jakiego brak, 
czego potrzeba dla rozwoju, jak ie warunki 
wpływają na postęp lub upadek danego 
przedsiębiorstwa i t. d. Wspólubieganie się 
wystawców jest zupełnie naturalnem  i mo­
że osiągnąć znaczenie praktyczne. Objęcie 
i ogarnięcie całości może tyczyć się nawet 
szczegółów, dlatego też nagrody i zachęty 
mają swój cel i nie mijają bez korzyści.

Ale, aby wystawy takie były rzeczywi­
ście zajmujące pod każdym względem, nie 
dość jest przedstawiać tylko okazy oddziel­
ne swoich wyrobów. Słowa te piszemy wła­
śnie pod adresem wystawców.

Niechaj nie ograniczają się tylko uło­
żeniem i uporządkowaniem okazów, które 
niekiedy byw ają umyślnie przygotowane 
dla wystawy, ale niech pomyślą jedno­
cześnie o tablicach, tabelkach, sprawo­
zdaniach ze swej działalności w zakresie 
swego fachu. — Jeżeli naprzykład: fabry­
ka daje na wystawę swój wytwór, to po­
winna przytem podać obraz liczbowy swej 
produkcji, warunki w jakich pracuje, więc 
ilość robotników, urządzenia fabryczne, u- 
rządzenia zdrowotne i dobrocynne (szpi­
tale. ochrony) przy fabryce itp. Rzemieśl­
nik powinien przedstawić, ja k a  jest wy­
twórczość roczna jego warsztatu, ilu zaj­
muje czeladzi i robotników, ile godzin są 
oni zajęci, skąd sprowadza m aterjat suro­
wy, gdzie nań zbyt główny znajduje i t. d. 
Toż samo tyczy się wystawców we wszy­
stkich działach

Chcąc im przyjść do pewnego stopnia 
z pomocą, otwieramy tu s tr łą  rubrykę— 
„z powodu wystawy,” w której podawać 
będziemy wskazówki, co powinno się przed­
stawiać i opisywać w każdym dziale po­
szczególnym.

Dzisiaj zajmiemy się dziedziną przemy­
słu włościańskiego, który w naszej guber- 
nji wobec braku t. z. przemysłu wielkiego 
powinien być usilnie popieranym, gdyż dla 
wielu stać się on może źródłe'« zarobków 
większych, dubrpbytu lepszego.

Dział ten może być podzielonym na czte­
ry poddziały *).

I. Przemysł, przerabiający płody kopalne: a) w y­
r o b y  z k a m ie n ia :  rzeźby, figury, osełki, 
toczaki i t. p.; b) w y ro b y  z g l i n y — ce- 
glarstwo, zduństwo, zabawki i t. d.; c) w y- 
ro b y  z m e ta l i  — kowalstwo, kucie koni, 
podkowy, toporki, siekiery i t. p.

II. Przemysł, przerabiający płody roślinne: a) w r  
r o b y  z d r z e w a — bednarstwo, ciesielstwo.

*) Według układu Szczęsnego Jastrzębow skie­
go, podanego w .Vi „G azety Kadoinskiej“ z pe­
wno mi dopełnieniam i i zmianami.

kolodziejstwo, stolarstwo (beczki, brony, 
bryczki, chodaki, grabie, kołowrotki, ki­
janki, niecki, maglownice, sanie, skrzyn­
ki, skopki, statki domowe, zabawki drew­
niane, wozy, wrzeciona i t  d ; b) w y ro b y  
z łozy, wikliny, sitowia, łyka, słomy, trzci­
ny, korzeni, koszykarstwo, pszczelnictwo, 
półkoski, plecionki, kobiałki, łapcie, rogo­
że, słomianki, d) wyrób mąki, kasz, krup
i pieczywo.

Ul. Przemysł przerabiający płody zwierzęce: a) wy­
ro b y  ze  s k ó r y  — kożusznistwo, szewstwo, 
skóry , rzemienie, uprząż, pasy, baty ow­
czarskie, buty i trzewiki; b) w y ro b y  z ko­
ści, rogu, szczeciny, sierści i włosia (guzi­
ki, penzdle, szczotki, sita i t. d.; c) w y ro ­
by z n a b i a ł u — sery igom ółki; d) pszczel­
nictwo: miód, wosk, okazy ułów włościań­
skich, narzędzi i przyrządów pszczelarskich.

II/. Przędzalnictwo i tkactwo, a) W yroby z przę­
dzy nici, ze lnu, konopi, wełny, płótna, 
samodziały, sukna, kilimki, worki, szma- 
ciaki i t. d.; b) koronkarstw o i hafciarstwo: 
chustki, krezy, kołnierzyki, koronki; c) po- 
wroznictwo, siecią rstw o, sitarstw o, powro­
zy, sznury, plecionki, szleje, siatki i t. p. 
d) W arsztaty, narzędzia i przyrządy, słu­
żące do wyrobów powyższych.

Chcąc jednak , jak  już wyżej powiedzie­
liśmy, aby wystawa była nietylko nagro­
madzeniem przedmiotów, ale aby dawała 
całkowity obraz do osądzenia danego dzia­
łu, podajemy tu jeszcze pytania z prośbą, 
do tych którzyby chcitli zająć się tą spra­
wą, aby na nie odpowiedzieli.

Na arkuszu oddzielnym prosimy wska­
zać:: powiat, gminę, parafję i wieś opisy­
waną i dać kró tk ie odpowiedzi na pytania 
następujące: 1) jak ie  przedmioty wyrabia­
ją, 2) ile osób zajmuje się wyrobem, 3) męż- 
czyzni czy kobiety. 4) czy poprzestają na 
pomocy rodzinnej, czy też wynajm ują'ro­
botników, 5) kiedy w yrabiają, czy przez 
rok cały, czy tylko w zimie, (5) od jak 
dawna zajmują się wyrobem i gdzie się nau­
czyli, 7) gdzie i od kogo nabywają mate- 
rja ł surowy, 8) czy w yrabiają na warszta­
tach i jakich używają narzędzi, 9) ile mo­
że zarabiać rocznie robotnik pojedynczy,
10) ja k a  jest cena wyrobu na miejscu,
11) kto naznacza cenę i od czego zależy,
12) czy w yrabiają na ryzyko własne czy 
na zamówienie, 13) czy wyroby sprzedają 
sami czy używają pośredników, 14) czy 
przemysł rozwija się czy upada.

Gdybyśmy od każdego z czytelników na­
szych otrzymali odpowiedzi na pytania po­
wyższe, nie potrzebujemy chyba objaśniać, 
jak  bogaty i ciekawy m aterjal pozyskali 
byśmy, któryby dal nam możność pozna­
jom ienia się z działem drobnego przemysłu 
włościańskiego w naszej gubernji. O.

P Ł O C K .

Ś. p. dr. Marcin Ehrlich zm arł dziś o g.
1 w nocy. Pogrzeb w piątek po południu.

Ideał dobra
ze stanowiska hygieny ciała i duszy.

(OiDzyt p u b lic zn y« Warszawie na Osady rolne)
4) przez

d r .  H . N u s b a u m a .

Do stanów ducha, czyli wzruszeń występujących pod 
wpływem cierpienia fizycznego lub moralnego należą z je­
dnej strony: żal, gniew, upokorzenie, furja, nieokreślona 
chęć pomstowania, niszczenia, bicia, wreszcie bezmierna, 
bezgraniczna rozpacz, nawet pragnienie udręczenia współ­
czujących, a z drugiej: poddanie się, pokora, bohaterskie 
zagłuszanie własnych wrażeń, wdzięczność współczujące­
mu choć bezsilnemu otoczeniu, nawet radość, że dozna­
wanej srogości cierpień nie podlegają ci, których w mo­
mencie największych na-vet udręczeń i mąk kochać nie 
przestajemy. Stany duchowe pierwszej kategorji przy­
czyniają fizycznym bólom jeszcze i moralne, moralnym— 
nowe, które sumując się powiększają wogóle stopień 
naszego cierpienia; uczucia drugiej kategorji w sumie 
algebraicznej zmniejszają niepomiernie ilość naszego 
cierpienia. W ynika stąd, że egoizm, nadto rozwinięty, 
powiększa cierpienia zarówno fizyczne jak moralne, wi­
docznie więc przeczy samemu sobie, co dowodzi, że sam 
on nie jest w stanie zabezpieczyć w dostatecznej mierze 
naszych najpilniejszych nawet interesów. Jednym z naj­
ważniejszych momentów cierpienia, związanych bezpo­
średnio z fizycznem, jest obawa, to pełne trwogi oczeki­
wanie. Ból bywa gwattownym, Ale często krótkotrw a­
łym, a w swej gwałtowności, przechodzącej pewną miarę, 
doprowadza zresztą świadomość naszą do zupełnego wy­
czerpania, powodując tą drogą bezczucie. Obawa na­
tomiast bywa tembardziej długotrwałą, im egoizm jest

silniejszy, dodaje ona jeszcze ostrogi świadomości (np. 
utrudnia wpływ znieczulających środków) i tylko bardzo 
wysokie stopnie trwogi i to tylko w momencie poprze­
dzającym samo istotne cierpienie mogą zawiesić 
czynność naszej świadomości. Obawa ma i to jeszcze 
do siebie, że patrzy przez szkła powiększające na prze­
widywane cierpienia i to powiększające bardzo silnie. 
Im egoizm jest silniejszym, im bardziej samych siebie 
kochamy, tem bardziej cierpienie trwogi je s t wielkiem, 
tem więcej czujemy się. nieszczęśliwymi.

Obawa cierpienia prowadzi do pilnej troski o zapo­
bieżenie mu. Norm alna m iara egoizmu prowadzi do nor­
malnej i skutecznej troski zapobiegania cierpieniom, ale 
egoizm przesadny powiększa tę dbałość do takich roz­
miarów, że nawet na rzeczywistem usunięciu zta nic 
w istocie rzeczy nie zyskujemy, bo sam już przesadnie 
wytężony niepokój bywa obfltem źródłem bardzo licznych 
dolegliwości. Odnosi się to zarówno do cierpień fizycz­
nych i moralnych. Ilu to spotykamy politowania godnych 
ludzi, wiecznie gnębionych bezzasadną trwogą o byt swój 
m ateijałuy, lub o zdrowie swoje, lub o zadosyć uczy­
nienie nienasyconej próżności ambicji.

Egoizm nietylko zbyt skwapliwie ucieka od cierpień, 
ale również nadto gorączkowo łaknie przyjemności, roz­
koszy, słowem —szczęścia. I tu je s t nowe źródło bólów, 
których przysparza sobie, zamiast upragnionych chciwie 
zadowoleń, zbyt daleko idące samolubstwo. Gorączkowe 
pragnienie szczęścia —  to najbezzawodniejsza droga do 
cierpienia. Już wyżej zaznaczyliśmy, że skala rozkoszy 
fizycznej jest wogóle nader ubogą. W artość zaś jej pod­
nosi się dopiero tem bardziej, im więcej się z nią wiąże 
pierwiastku duchowego. Przyjemności zmysłowe są prze- 
dewszystkiem nader przemijaj xe ; powtóre, jeżeli często 
się powtarzają, obojętnieją nam w znacznym stopniu, 
ale nie w tem znaczeniu, aby egoizm mniej ich pożądał, 
tylko że wielkość zadowolenia z nich płynąca niepomier­

nie maleje. Dopiero nadm ierne ich użycie odejmuje im 
w: zupełności charak ter rozkoszy, pozbawia też egoistę 
całego szeregu wzruszeń przyjemnych i w trąca w smętny 
stan gorzkiego zniechęcenia i niemal bolącego wstrętu 
do życia, które nierzadko też prowadzi do samobójstwa. 
Przytem zważyć trzeba, że nie tylko sam a rozkosz zmy­
słowa przedstawia m ałą wartość, ale że zbyt natarczy­
wa pogoń za nią naraża nas najczęściej na srogie udrę­
czenia. Droga do szczęścia zmysłowego jest męczącą, 
uciążliwą i do tego zawodną, przytem im gorętszera było 
pragnienie, tem boleśniejszym zawód. Nie chcemy przez 
to powiedzieć, ażeby rozkosze zmysłowe nie przedsta- i 
wiaty istotnego w życiu uaszem czaru, ażebyśmy n>e | 
mieli praw a ich pragnąć i dla osiągnięcia ich odpowied­
nich czynić zabiegów. Tylko zbyt gorące łaknienie, j»; 
ko skutek zbyt daleko posuniętej miłości własnej, mści 
się na nas samych i zam iast rozkoszy daje nam cierpienie'

111.

Powyżej dziedziny rozkoszy fizycznej roztacza sif 
rozległa sfera rozkoszy duchowych. Jest to niebo n# j 
ziemi, zachwyt świadomości, te pełne niewystowioneg® 
czaru wzruszenia, które nas upajaj i, podnoszą i pieszczą; 
kołyszą i krzepią. Ale treść tych wzruszeń w maleiM 
tylko cząstce wiąże się z naszą miłością własną, * 
przeważnej zaś części dotyczy miłości wszystkiego tego j 
właśnie, co leży po za granicami naszego „ ja1*. Ws8>® 
czyn rozsądny, którego źródłem je s t miłość nasza, W  I 
odnosząca się do samolubstwa, jest urzeczywistnień111 r  
ideału dobra. Urzeczywistnianie tego ideału jest sffjj I  
rzaniem najwyższego, najtrwalszego szczęścia na [ 
dla nas samych. Miłość —  to cala dostojność życia, | 
cała jego wartość, wielkość i potęga. Rozumiemy 
miłość w obszerniejszem znaczeniu, ogarniającą bliźn* I 
rodzinę, k raj, ludzkość, naturę i jej siły twórcze.
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Z Tow. Oobr. Na ostatnie* posiedzeniu 
oly w <1 13 b. m. zastanawiano się po- 
jędzy inneml nad testamentem ś. p I .mi­
lki Dąbrowskiej, a to wskutek odezwy 

'ysbtnownnej ,j„ low itnpj, ropnia Zbo- 
|  owakiego, oraz wykonnwrów oMatniej woli 

marlej. Postanowiono zapisy na i k t i  t«w 
irzeznaczone przyjąć i w tyui celu . 
Jodanie do władz >>dpow lednicb o irh za­
twierdzenie.

Nawiasem lu |Miwiemy, że majątek nie­
boszczki po ukończeniu »pisu ruchomo-n i 

'klejnotów okazał się znacznie większym, 
n iż ‘pierwotnie przypuszczano. Jak wiado­
mo wtóelka nadwyżka, któraby się okaza­
ła pozaVsumą określoną przez zmarły i te­
stament spisany trzy lata ternu), przezna­
czoną została dla ciotki zapisodawrzyni, 
przemieszkującej w Ameryce.

Rzadko bywa, aby nasze kapitały wę­
drowały »o krainy dolarów, zwykle dzieje 
się od»*otnie. Nasi wujaszkowie z A mery -
i i  częściej przeznaczają pieniądze na rzecz 

taju ojczystego.
Egzaminy. Zarządzający płockient Kim 

lazjum źeuskiem ogłasza, że egzaminy kon- 
Aorsowe do wszystkich klas gimnazjum roz­
poczynają się w d. 17 maja

Z żeglugi. W tych dniach przybył z Kl- 
bląga nowy statek, własność p. Stanisława 
Górnickiego— „Krakus.* Wykwintnie urzą­
dzony, z oddziel nem i wejściami do kajut 
damskich i 40 miejscami sypialnemi.

Sprowadzenie kartofli do Polski, zaw­
dzięczamy, jak pisze „Biesiada Literacka,” 
ks. Jędrzejowi Załuskiemu, biskupowi płoc­
kiemu (urodź. w r. 1695— zmarł r. 175H).

Zakład wodoleczniczy. Lekarzom płoc­
kim poddajemy myśl założenia wspólnymi 
siłami zakładu wodoleczniczego, gdzieś w 
blizkości Wisły. Można na pewno orzec, że 
wiele osób, zmuszonych wyjeżdżać do ta­
kich zakładów dla leczenia się, pozostało­
by w Płocku, a może też sporo osób przy­
jechałoby do Płocka, bo wiadomo, że t. z. 

>#tm cy przyjeżdżają i do naszego miasta. 
Myśl zbudowania takiego zakładu ma 

wszelkie, zdaje się, warunki powodzenia, bo 
piękne położenia miasta, bliskość rzeki bar­
dzo się potemu nadają. My wszyscy ner­
wowcy potrzebujemy bardzo zabiegów wod­
nych, więc z pewnością zakład laki w cią­
gu lata mógłby mieć setki leczących się.

Wiele osób stosuje sobie hydropatję bez 
racjonalnych wskazówek lekarza, skutkiem 
czego zdarza się niejednokrotnie, że zamiast 
pomóc, szkodzą zdrowiu. Tymczasem w za­
kładzie takim pod kierunkiem lekarzy skut­
ki wodolecznictwa okazałyby się o wiele 
donioślejszymi. Zresztą leczenie w zakła­
dzie takim możnaby nietylko ograniczać do 
wody, ale również możnaby tam zastosować 
leczenie elektrycznością, używanie wód mi­
neralnych, kąpiele wszelkiego rodzaju i t. d.

Może który z was, synów Eskulapa, ma­
jących trochę pieniędzy przy dużej ilości 
energji i przedsiębiorczości spróbuje u rze­

czy wista luf my*! naszą. \  mol* spółka le­
karzy, cw»

Ze szpitalnictwa. Słynęliśm y |- gl -kę. 
ni<* wiemy, o ile wiarygodną, ie  n p iu l ńr. 
Aleksego ma z»«star zamkniętym: chorzy 
przent**sieni będą do szpitala ogólnego 
sw. Trójcy.

Szpital sw. Trójcy będzie w tym roko 
odnowionym i odmalowanym, co mo się już 
daw no należy. "*/.pital ten w <»t'ó|e jest 
ładnie urzą-lzonym, potrzeba tylko pewnej 
dbałości o porządek

W teatrze miejscowym w jednej z lóż 
pierwszego piętra podczas przedstawienia 
w d. 13 b. m. palono papierosy. Nie po­
trzebujemy chyba tlómaczyć tym panom, 
jak niewlaściwem i nieprzyzwoitem jest ta­
kie zachowanie. Prawa jednakowo wszy­
stkich obowiązują, należałoby ściślej prze­
strzegać przepisy policyjne, oraz zachowy­
wać foriny towarzyskie. Na niektórych 
jednak panów nie ma u nas środka.

Ze szkół W zakładach naukowych rzą­
dowych rozpoczęły się już egzaminy w d. 
Hi b. m. Uczniowie klasy VIII pisali ćwi­
czenie rosyjskie na temat: „Kugienjusz Onie­
gin i Czackij jako przedstawiciele pokole­
nia młodego w pierwszej ćwierci wieku 
XIX*.

Wychodźłwo Nie do Finlandji, jak do­
nosi korespondent kilku pism warszawskich, 
ale do prowincji nadbałtyckich, juk już o 
tem donosiliśmy, ściąga jakiś nie n;ec ro­
botników od nas. Parę dni temu byliśmy 
świadkami odjazdu gromadki naszych z o- 
kolir Płocka do nowego kraju. Wyjeżdżają 
oni na stałe, jako parobcy stali, nie za> 
jako wychodźcy czasowi. Wyjeżdżają z żo­
nami, z dziećmi, z pościelą i drobniejszymi 
statkami. Kobiety z dziećmi jechały na wo­
zach, tnęzczyzni zaś szli piechotą. Na twa­
rzach ich nie znać było żadnego wzrusze- 
nis, męzczyźni nawet byli bardzo ożywieni 
i weseli. Pomiędzy kobietami łatwiej było 
można dostrzec pewną zadumę i myśl, c,o 
się z nimi stanie. Bardzo kłopocą się o to, 
że kościół może jest daleko, że one i dzie­
ci będą zmuszone obchodzić się bez kościo­
ła. Przy pożegnaniu z nimi robiło się nam 
przykro, zdawało się, że żegna się kogoś 
z rodziny. 1 rzeczywiście z , rodziny na­
szej” odchodzą członkowie gdzieś daleko.

Teatr. Warszawska drużyna śpiewaczo- 
taucerska wyjechała ju t  z l'łi>clta po ostat- 
niem przedstawieniu, które odbyło się w d. 
14 l>. a .  Drużyna nie cieszyła się powodze­
niem. tak te przedsiębiorca porządnie dopła­
cił. W ogóle przedstawieniom wszelkim nie 
sprzyja obecnie czas słowików i świeżej zie­
leni. Spacery, majówki i wycieczki za mia­
sto są obecuic na pierwszym planie. Trzeba 
jednak zaznaczyć, te drużyna ta. uprawia­
jąca śpiewy ludowe i tańce dziarskie pełne 
siły i ogoia. wywiązała się ze swego zada­
nia bardzo dobrze.

Ale jakoś o Płocku teraz nie zapominają, 
aby dostarczać nam wszelkiego rodzaju przy­

j » M k i ,  U  oto. jak s ly m y s y .  t je id ła  «ł« 
•aa  jaka* trap* saferM yjaka, która za a ie -
r<a .ła«- kilka p r i a i i u t i M .

Spis spraw kryaiaalwyrh wytaa* i-aayeh 
«lo rozpatrzenia *  sądne okręfwwya płuc- 
kia aa <ł. 17 aaja. "bejaaj* 3 sprawy o 
pobici* i puraaieai*. 2 »prawy o k«alr>baa- 
■t», I sprawę o kra-ineZ. I sprawę. p.-lną 
gaiętą pod ar! lłtitl i | sprawę phi art. 
2 » i ustawy.

Ofary. A'.. <rp<* •tUt mittmmumffik • ‘n in r  
K. K. 2 rb. Z teatrzyku tlneriaoegu rb. k. ;

— A’« trjilamir iltŃn lli*-ł y*»t.i przez | 
tow. dobr. Joief Zborowski I rb.

— S n  m lt it i <Un t i f h j r i  Z . liO kop.,
Z. Z. 5 k.

— IMn S. N. 50 kop.

Rozkład jazdy W M t ir w  lllMM)«J« 
pomieszczamy rozkład jazdy kolejami w ob- 1 
rębie dwóch gubernji: płockiej i lomżyń-j 
sklej Rozkład ten ułożony jest według se- i 
zonu letniego, który obowiązywać zacznie 
już od jutra, I. j. 18 b. m.

Ł O M Ż  A.

Jeszcze o cmentarzu. W zmiankę umie­
szczoną w jednym z numerów „Kch* o za­
niedbaniu starych grobów na cmentarzu 
w Łomży, uzupełniamy obecnie notatką o 1 
nagrobku ś. p. Bernatowicza, twórcy „Po- 
jaty.* Napis na kamieniu, kryjącym zwło­
ki popularnego powieśckopis irza zalarl się, 
wskutek czego jest prawie nieczytelny

Sądzę, że drogą groszowych składek 
wielbiciele talentu ś. p. Bernatowicza ze- 
braćby mogli niewielką kwotę, którąby za­
dowolili! się miejscowy kamieniarz i do­
prowadził grób do porządku.

Pomoc dla głodnych, .lak donosi „I>n. 
Warsz.* w d. 24 kwietnia staraniem leka­
rzy wojskowych, przebywających w Łomży, 
w sali resursy miejskiej urządzone zostały 
odczyty, w języku rosyjskim na korzyść 
głodnych niektórych gubernji Cesarstwa. 
Społeczeństwo łomżyńskie licznie przybyło 
na te odczyty tak, że pomimo nizkieb cen 
za wejście zebrano ogółem 22:5 rb. 17 k., i 
oraz oliary w postaci bielizny i ubrauia. j

Odczyty zaszczycone zostały obecnością 
p. gubernatora łomżyńskiego. Pieniądze ja­
ko też ofiary przestane zostały do rozpo- j 

rządzenia ziemstw w gubernji Kazańskiej 
i Symbirskiej.

W odpowiedzi na korespondencję „Glo- 
su”, zamieszczoną następnie w numerze iW 
„Kch,” utyskującą na brak w Łomży skle­
pu chrześcjańskiego z towarami łokciowy­
mi, donieść mogę, iż z dn. ł września, a 
najpóźniej 1 października r. b., upragnio­
ny sklep otwarty zostanie.

Młoda osoba, mieszkanka Łomży, pełna 
dobrych chęci i energji, posiadająca dosta­
teczny kapitał, wyjeżdża do Warszawy na 
kilka miesięcy, aby w pierwszorzędnym 
magazynie odbyć konieczną praktykę i ob-

znajmic się z wszelkimi szczegółami tyczą­
cymi się nabywania i sprwdaiy towarów
lokriow ych.

Nadto, w ijm łe samym czasie, otwartą 
zastanie czytelnia pism perjndycznyrh i co­
dziennych: polskich, ruskich i francuskich, 
połączona z wyborowym zbiorem książek 
beletrystycznych w językach powyższych.

Mbnla t aksitalcona nauczycielka poświę­
ca cały swój kapitał, cale swofe mienie, na 
założenie tej czytelai, a ponieważ prieedwu 
letni pobyt w Lomiy. umiała sobie zjednać 
zaufanie I ogólną sympalję. tt«v bardzo 
byc może, że w tem dosc hazardówuem, jak 
na Ł>m#ę—prze*lsięwiięciu, przy współczu­
ciu licznych przyjaciół, riytelnia licznie bę­
dzie nawiedzaną.

Proszę również sprostować doniesienie 
w nr. :U ..Kch," iż kasa przemysłowców 
tutejszych, stara się wprowadzić swe listy 
zanawne na giełdę warszawską; albowiem 
nie kasom podobnym, lecz tylko towarzy­
stwom kredytowym miejskim, służy prawo 
ich wypuszczania.

Co się tyczy cukrowni, mającej powstać 
tuż za Łomżą nad Narwią, na gruntach 
Czarnocina, z inicjatywy właściciela dóbr 
Drozdowo, to budowa jej, choć się opóźni
o parę miesięcy, stanowczo jednak do skut­
ku doprowadzoną zostanie.

7. jakiego powodu, to przedsiębiorstwo 
rokujące z wielu przyczyn rezultat bardzo 
dobry, chłodno przez tutejszych kapitali­
stów i właścicieli dóbr ziemskich zostało 
przyjęte— {rozumieć niepodobna.

Nadto, gdy Tow. kred. miej., począwszy 
od ł-go lipca r. b, rzuci kilkakroć sto ty­
sięcy rubli między tutejszych właścicieli do­
mów, to gdzież lepiej, gdzie zyskowniej u- 
mieśeic je można, jak nie w cukrowni tuż 
pod bokiem będącej, która lak jak l Inne, 
a może i lepiej nawet, wysokie odsetki za­
pewnić może?

Znam fabryki cukru, które w zeszłym 
roku dały dywidendy :i2't, chociaż znajdo­
wały się w gorszych warunkach z powodu 
braku, a zatem 1 drożyzny paliwa, które 
pod Łomżą w nieprzebranej znajduje się 
Ilości! Zapewne, rż wiele zależy od umie­
jętnego prowadzenia fabryki i obfitości ka­
pitału obrotowego, lecz nam nie brak chy­
ba odpowiednio wykształconych techników 

ziomków naszych, którzy w Cesarstwie 
przeważnie są dyrektorami tych fabryk, i 
posiadają uznanie ich właścicieli. l>lacze\<oż 
więc i tutejsza cukrownia znaleśc by ule 
mogła uzdolnionego kierownika? //. M 

Pożary. W r. IS!*y w gub. łomlyńakiej 
liczono 172 wypadki pożarów iK w miastach, 
14 w osadach i 150 po wsiach). Pożar po­
wstał od uderzenia pioruna w |.'ł wypadkach, 
od podpaleń w 24 wypadkach, wskutek złe­
go urządzenia kominów i pieców w 11 wy­
padkach . wskutek nieostrożnego o b ch o d zen ia  
się z ogniem w —20 i t  przyczyu niewyja­
śnionych w lOti wypadkach.

Naj więcej pożarów miało m iejsce le tn ią
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Najwniniejsze tedy źródło naszego szczęścia wytry­
ska lam, gdzie ustaje wpływ popędów egoistycznych. 
Jest to dziwne, a jednak prawdziwe. I»owodzi to, że 
natura podnosi l  człowieka po nad sferę sauiolubstwa. 
które broni bytu niżej stojących istot, człowieka za> 
osłania popęd wyższy, bardziej złożony — altruistyczny.

Jakkolwiek najwłaściwszą mistrzynią naszą winna 
być natura, uciekamy zbyt często od jej nauk lub naj- 
opaczniej Uomaczymy jasne jej wskazówki. Zapominamy, 
że wszystko, co istnieje, jej zawdzięcza swój byt, a w dn- 
uiie i zarozumiałości naszej przeciwstawiamy |ej czynnik 
jakoby odmienny rdzennie, twórczość ludzkiej myśli, 
ludzkiego gienius/u. Jak gdyby ta mysi nie była jedna 
z sit przyrody, jak gdyby ten gieniusz mocen byt z woli 
własnej cokolwiek sam zdziałać, co byłoby istotnie sprze- 
cznem z planami, że się tak wyrazimy, natury, roby 
choć w najdrobniejszej cząsteczce mogło ostać się wbrew 
uaturaluemu i koniecznemu tokowi rzeczy Te granice 
szerokie, śród których niby na arenie ma gieniusz ludz­
ki sposobność zarówno popełniać grube błędy, jak święcie 
tryumfy, sa także nakreślone wolą natury. Im lepiej 
pojmować będziemy jej prawa, tem więcej odniesiemy 
zwycięztw; im gorzej je znać będziemy, tem bardziej 
uwiodą nas pomyłki. Ze najusilniejsze tłumienie w sobie 
popędów egoizmu, a podniecanie natomiast altruizmu 
jest warunkiem najbardziej sprzyjającym naszemu roz­
wojowi, naszej pomyślności, naszemu szczęsciu, legu uczą 
nas ualeiycie rozumiane prawa przyrody.

Faktem jest, że nasze czynności duchowe wyworają  
potężny wpływ na sprawy fizyczne ustroju.

Mozg jest narzędziem ducha -  a oddziaływa on na 
gospodarstwo naszych tkanek i narządów przez pośre­
dnictwo wychodzących i  osrodkow nerwowych do obwodu 
ciała różnych grup nici nerw ów ych, Nici te pud wpły­
wem rożnych stanów fizjologicznych mózgu, sprzężonych 
t  rozmaitymi stanami naszej duszy, wywierają rozliczne

wpływy na mechaniczne i chemiczne stosunki naszych 
narządów i tkanek. Grupy te stanowią:

1) nerwy ruchowe mięśni prążkowanych, t.j. do­
wolnych, wywołujących pod wpływem pewnych stanów 
ducha pewne przemiany mechaniczne i chemiczne w tkance 
mięśniowej: t. n. między innemi skurcz wściekłości, bez­
wład trwogi, drżenie gniewu;

2) nerwy regulujące ruch serca, które tak jest 
wrażliwe, zwłaszcza na stany naszego czucia duchowego, 
a którego czynność znowu odbija się na wszystkich nie­
mal komórkach naszego ustroju.

3) nerwy ruchowe mięśni gładkich, a więc mięsni 
przede wszystkieiu trze wio w naszych, które przyimują 
żywy udział w zmianach naszego usposobienia duchowe­
go: więc np. mdłości na widok lub przypomnienie rzeczy 
obrzydliwych, zwiększenie ruchu robaczkowego kiszek 
pod wpływem wzruszeń ujemnych i I. d.;

4) nerwy wydzielnicze, które wpływają na procesy 
chemiczne gruczołów naszych i powodują Izy cierpienia 
lub radości, zimny pot strachu, pianę gniewu, zahamo­
wanie wydzielin żołądka i kiszek i idący za trm brak 
łaknienia w smutku i t. d.

5) nerwy naczynio-rucbowe, które wywołują ru­
mieniec wstydu, bladość trwogi, -/karlał gniewu i l d.

Najpotężniejszy wpływ na gospodarstwo wewnętrz­
ne ustroju naszego wywierają stany naszej rzucłowoaci. 
a przedewszystkiem najjaskrawsze ich momenty, t. zw. 
wzruszenia moralne.

Drugim faktem ftzjohąprznym jest to. że ■ zruszenia 
przyjemne przez p « m lik tw o  wytej wspomnianych ga­
łęzi nerwowych wzmacniają nasze zdrowie, panoszą  
odporność ustroju, przedłużają żyrie. Natomiast przy­
kre wywierają aa nas wpływ wprost wlwrotny. Otóż 
przyjmując dwa fakty, na których naukowe udowodnie­
nie ramy nimejantfto udczyla nie pozwalają, mtaaowirw: 
l t  że w zraaeou  moralne wpływają w j  ta taje na itaa

zdrowia i 2» że przyjemne, czyli że tak je będzremy 
nazywali- dodatnie, wywierają wpływ pomyślny, przy­
kre zas, czyli ujemne— wysoce szkodliwy- przyjrzyjmy 
się w dalszym ciągu, jakie najczęściej wzruszenia płyną 
ze źródła egoizmu, a jakie są najeżęHi»zym owocem po­
pędów altruistycznych. Zobaczymy, że egoizm darzy nas 
najczęściej wzruszeniami ujemnemi. więc tukodllwemi dla 
zdrowia, altruizm natomiast dodatniemi. więc |>oży- 
tecznemi.

Przywiązanie do życia, jak wspomnieliśmy wyżej, 
jest jednym z najsilniej związanych z naturą naszą uczuć, 
jest to Jeden z najpierwotniejszych instynktów: do ja­
kiej z strasznej potęgi dochodzi to uczucie o ludzi nazbyt 
pochłoniętych potęgą egoizmu! Niebezpieczeństwa, ota­
czające ze wszech stron wątły ustrój żyjący, są i tak 
bardzo liczne; cóż dopiero gdy przybywa tu cały zastęp 
czyhających na nas klęsk, zrodzonych przez wyobraźnię, 
obawa śmierci i idąca za nią obawa choroby jako naj­
bardziej pochyłej do niej ścieżki — to jnż niezmierni* 
obfite źródło wysoce ujemnych w zm zen. Nieprzerwany 
lęk—oto bezpośredni skutek zbytecznej miłości samego 
siebie. Nieustające tedy cierpienie strachu - wzrusz>-ma 
najujemniej wpływającego na zdrowie, dzielność I trwa­
ło* życia—oto następstwo egoizmu zarazem najboleśniej 
weń godzące. Czyz jest wiele ctężazych chorób od hy- 
porhondrji? Jeżeli ona wprowt nie skraca życia, to 
czyni je w każdym razie niewymownie przykrem i cięZ- 
kiem . Ilyporhondria ogranicza w wysokim stopniu spra­
wność narządów, a nierzadko przez nadmierne i bezkry­
tyczne uciekanie się do nieracjonalnych metod krzm - 
czych Inb przez w yszukane. prz*«adną owuożnowctą po­
dyktowane zabiegi kygteaiczne i za daleko posannęte 
ograniczenia, osłabia odporność tstroja i wpływa nawet 
uiemnir aa trwałość żyru

fft d . m).
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porą (63 wypadki), na wiosnę (49 wypad.), 
jcsienią 38 i zimą 22 wypadki).

Strat przyczyniły pożary powyższe w ma­
jątku ubezpieczeniowym— 133,594 rb. 70 k. 
(w miastach— 25,381 rb. 30 k.. po wsiach 
96,064 rb. 90 k.). W majątku nieubezpie- 
e.zonym straty wyniosły 63,000 rb.

Na ratunek, podczas pożaru, właściciele nie­
ruchomości w miastach i wsiach winni przy­
bywać z narzędziami ratunkowemi, oraz do­
starczać koni. Nadto miasta i osady w g. łom­
żyńskiej utrzymują swoim kosztem tabory 
ogniowe. Straży ogniowych ochotniczych li­
czyła gubernja w r. 1897 — 5, mianowicie: 
w Łomży, Makowie, w Ostrowiu, w Ostrołęce 
i Szczuczynie.

Z  naszych okolic.
Ś. p. Franciszek Romocki, właściciel dóbr 

Księte (w rypińskiem), zmarł 15 b. m. w 
wieku lat przeszło siedmdziesiąt.

Z Dylewa (pow. ostrołęcki). Jakkolwiek 
niektóre pojedyncze jednostki w okolicy 
naszej dają innym dobry przykład, wiele 
jednak  o własnych siłach zdziałać nie 
mogą. Żyjemy w dawnych pradziadow- 
skich przesądach, wszelkie nowości przyj­
mujemy nieżyczliwie. Chcąc chociaż co­
kolwiek ożywić naszych sąsiadów, postano­
wiliśmy zawiązać tu spółkę handlową, któ­
rej działalność polegałaby na: 1) sprowa­
dzaniu od ludzi uczciwych narzędzi rolni­
czych i lepszych gatunków zboża; 2) sku­
powaniu zboża od włościan z naszych oko­
lic i sprzedawaniu tegoż handlującym; 3) 
sprowadzaniu w większej ilości cukru, ty­
toniu i t. p. wprost z fabryk w celu ustę­
powania następnie sklepikom wiejskim.

Sklej) taki najlepiej byłoby otworzyć 
w Dylewie, odległem o 18 wiorst od kolei 
żelaznej w domu Piotra Fajki. 1'ąjka o- 
beznany jest z rachunkowością i handlem, 
gdjż. był właścicielem sklepiku w ciągu 

"lat trzech.
Umowa spisaną będzie u rejenta, przy- 

czein jako pierwsi założyciele wchodzą 
Mateusz Perzon, Piotr .Pajka, P iotr Ka­
czyński, Antoni Prusaczyk, Józef Jaworski 
Złożą oni na początek 1000 rubli.

Okolica ludna, może spotrzebować towa­
rów rocznie na 3000 rb. Założyciele spo- 

V  dziewają się, że wszyscy poprą ich przed­
sięwzięcie, bo będzie prowadzonem uczciwie, 
rzetelnie. K urp'

(P rzyp . licd .). O ile sądzić możemy, 
jest to pierwsze tego rodzaju usiłowanie ze 
strony chłopów polskich urządzania się 
w spółki handlowe. Możemy tylko pochwa­
lić te usiłowania gromadne, a wszystkim 
chłopom naszym życzyć, aby powzięli do­
bry przykład z kurpiów i poszli ich śla­
dem, zawiązując u siebie różne tego ro­
dzaju spółki handlowo-rolnicze.

Z Tow Ogrodniczego w Warszawie. 
Zarząd Towarzystwa ogrodniczego w ar­
szawskiego ma zaszczyt zawiadomić osoby, 
które raczyły zapisać się w celu wykona- 

. nia pod przewodnictwem Towarzystwa 
pTofiTych ogródków doświadczalnych, iż 
zakładanie tychże rozpocznie się na jesieni, 
t. j. w miesiącu wrześniu r. b.

Z arząd  Towarzystwa.
Z Mazowiecka piszą do nas: Dzięki ini­

cjatywie p. K. odbyło się w dniu 7 b. m. 
przedstawienie amatorskie, rzadko w mie­
ście naszem się przytrafiające. Na przed­
stawienie lo, które zgromadziło liczne miej­
scowe i z okolicy towarzystwo, złożyły się 
komedyjki jednoaktowe, odegrane bardzo 
zręcznie przez amatorów. Zaznaczyć wy­
pada dobrą grę pani J., pp. Z., M. i K. 
Dochód przeznaczony został na cel dobro­
czynny.

W szarem życiu małego miasteczka przed­
stawienia takie wpływają dodatnio na oży­
wienie ruchu towarzyskiego. Nie śmiejcie 
się, teatrzyk amatorski w pewnych okoli­
cznościach ma spore znaczenie. Za pomocą 
przedstawień możemy coś zebrać dla na­
szych biednych, one czasami godzą zawzię­
tych wrogów, one niekiedy łagodzą zawi­
ści prowincjonalne; wreszcie, one niekiedy 
prowadzą amatorów i amatorki do kobierca 
ślubnego. Więc nie śmiejcie się! A m ator.

Wycieczka wioślarzy. Grono wioślarzy 
warszawskich w końcu maja wybiera się na 
łodziach do Płocka, W łocławka i Ciecho­
cinka. Część drużyny odwiedzi Pułtusk.

Skępe. Na zebraniu gminnem uchwalo­
no kupno murowanej oberży od p. W ład. 
Zielińskiego, na pomieszczenie sądu i urzę­
du gminnego.

Komitet warszawskiej ochrony leśnej, na 
posiedzeniu w dniu 10 maja. postanowił:

uznać za pustoszące wyręby: w obrębie le­
śnym Popowo-Borowe, w obrębie Klusiewy 
przy wsi Obręb-W ielki, w pow. pułtuskim, 
w obrębie Nowe-Miasto, w obrębie Gawló- 
wek— powiatu płońskiego.

Kompanja. W dniu 10 maja przeciągnę­
ła przez Warszawę kompanja, udająca się na 
odpust do Jasnej Góry. Pątnicy, w liczbie  
około 100 osób, pochodzą z parafji Mały- 
Płock, w gub. Łomżyńskiej.

Przetarg. Urząd powiatowy rypiński o- 
głasza, iż w d. 5 czerwca o godziuie 12-ej 
w południe odbędzie się przetarg, za pośred­
nictwem ofert zapieczętowanych na przedsię­
biorstwo robót brukarskich, dotyczących czę­
ści ulicy Mławskiej, na przestrzeni 40  sąż­
ni, od sumy 1 ,0 0 4  rb. 24  k.

Oferty składać należy przed oznaczonym 
terminem, na papierze stemplowym 80-cio  
kopiejkowym, z dołączeniem wadjum 100 rb., 
to jest  '/io sumy przedsiębiorczej. Przedsię­
biorca, który utrzyma się przy przetargu,  
winien będzie dopełnić wadjum do wysokości 
1/s sumy, na jaką się zgodził.

Z  W arszaw y.
T-stwo pszczelniczo-ogrodnicze postano­

wiło urządzić i w roku bieżącym, przy swo­
ich ogrodach, wykłady dziesięcio-dniowe: 
pszczelnictwa, ogrodnictwa, warzywnictwa
i kwiaciarstwa. W ykłady rozpoczną się w 
d. 10 czerwca. W roku zeszłym przybyło 
na wykłady około 30 osób, w tej liczbie 
4-ch włościan.

Konkurs. W celu przyczynienia się do 
rozwoju sztuki stosowanej, salon artysty ­
czny na Nowym-Swiecie ogłasza konkurs 
na motywy dekoracyjne z kwiatów i ro ­
ślin. Utwory mogą być wykonane olejno, 
akwarelam i, pastelami, rysowane, lub mo­
delowane w glinie. Salon wyznacza dwie 
nagrody konkursowe: 200 rb. i 75 rb.

Prace na konkurs nadsyłać należy do 
salonu (Nowy-Swiat, 27) najpóźniej do pa­
ździernika r. b. opatrzone godłem, z dołą­
czeniem nazwiska artysty w zapieczętowa­
nej kopercie.

F e j l e t o n  W a r s z a w s k i ,
Wychodźtwo do Prus naszych „ludzi ro­

boczych,” pobudziło czcigodnych znawców  
stosunków rolniczych, do obmyślenia głęboko- 
myśluyeh środków zapobiegających, opartych 
na również głębokomyślnych stndjach, pod­
czas przyjazdów niedzielnych do żon, latują- 
cycli w Nowym-Dworze lub Jabłonnie. Nie­
którym z owych pauów przypomniały się  
noce bezsenne, urozmaicone dzwonieniem zę­
bami, wobec wieści o napadach domorosłych 
brygandów i, oblawszy się  potami wspomnień 
tragicznych, krzyknęli głośno: policja! radząc 
zaaplikowanie wstrzymywania paszportów i 
przepustek na granicy. Inni, dosiadłszy ko­
nika statystycznego poczęli ciągnąć fakta 
za włosy w myśl metody porównawczej i 
dowiedli jak na dłoni, że ponieważ „siostra 
była na spacerze, więc żołnierz musiał zjeść 
materac marynarza." Pozostali upewnili znów 
rzeszę zatrwożoną, iż kmiotek nasz nie stra­
cił bynajmniej swej specjalnej cechy przy­
wiązania do matki ziemi, i dlatego upamięta 
się, a pozostanie umrzeć na jej łonie, choć­
by nawet śmiercią głodową, byle tylko ko­
chane żytko i pszeniczka, były zżęte w porę 
i aby „pierwsza Warszawska piekarnia me­
chaniczna” piec zaczęła chlebek powszedni 
ze świeżej mąki, ku pociesze konsumentów,  
między którymi mieści się rzecz prosta, i sam 
odkrywca specjalnej u chłopka zdolności przy­
wiązania...  Do czego? Warto tutaj zapytać...

Bo weźmy rzecz praktycznie. Człowiek, 
ogólnie, przywiązuje się do tego, co posiada 
dotykalnie. Można więc zgodzić się na przy­
wiązanie „posiadacza większej własności,” do 
swoich kilkudziesięciu włók ziemi, na któ­
rych pędzi żywot dostatni, tak samo kupiec 
przywiązuje się do swego procentującego skle­
pu, synekurzysta do chlebodajnej instytucji.

Co posiada obecny „emigrant" do Prus?.. 
Posiada możność przymierania głodem przez 
ilość lat, na żywot mu przeznaczonych — za 
którą to możność nosi, grzbiet mu zginają­
cą, godność parobka, wyrobnika lub posyłki. 
Do czego więc ten szczęśliwiec ma się przy­
wiązać? Trudno wymagać, aby on czuł ideo­
we przywiązanie do rzeczy nieposiadanej, 
szczególniej wobec faktu, że tam na zachod­
niej placówce, kilku posiadaczy sporych ma­
jątków przegrało je  przez jedną noc w kar­
ty... Jeżeli iuteligienci owi mogli tak łatwo, 
wyemigrować materjalnie i moralnie n a  z a ­
w s z e ,  to czemuż uie mają tego czynić ci 
maluczcy c z a s o w o ,  i to imponując jeszcze  
tamtym, gdyż moralnie, nie mają sobie nic 
do wyrzucenia...

Przywiązanie do pewnej granicy g ieogia-  
fleznej, może być albo instynktowne, lub też 
na tle pierwszej — wyrozumowaae. Pierw­
sze jest właściwością początkowych okresow 
ukształtowań społecznych, drugie wytwarza  
się z powodu przyczyn zewnętrznych — w tych 
sferach społecznych, które mają za sobą pe­
wien swoisty, uświadomiony, a cechująey od­
rębnie, dorobek cywilizacyjny.

Obecny „emigrant" wyszedł z epoki ży ­
wiołowości,  ulegając ogólnemu prawu roz­
woju, wstąpił w zakres ogólnego całokształtu  
ekonomicznego, i tu, spotkał go cały szereg  
minusów, w ciągu ogólnych rozrachunków. 
Taki pan nie ulega tak łatwo przemianom 
usposobień, a właściwość tę bierze od bliz- 
kiej jeszcze sobie przyrody, która zmienną 
nie jest, lecz w miarę oddalania się  od niej, 
nasiąka coraz bardziej kupiecką praktyczno-  
ścią,  a stykając się  w swych stosunkach, z 
jego odpadkami, wytwarza nowe typy, wzo­
rowane na przekupniach żydowskich, areu- 
darzacli, lichwiarzach i t. p.

Dlatego, wszyscy ci, podziwiani korespon­
denci Zorzy, Gazety świątecznej. Głosu i na­
szych „Ech” wreszcie, są „cudownymi dzieć­
mi” swego środowiska, gdyż wobec niezależ­
nych od nich okoliczności, za typ uowo-ura- 
biający się, uważać należy, owych między  
innymi, maślarzy-przekupniów, z ich odręb­
ną psyehologją, łączącą w sobie cechy daw­
nego żywiołowca, z praktycznością tjuand 
meme cechującą ich nauczycieli — i, nic tak 
daleki je st  czas, kiedy ci, wypierać zaczną,  
bez pomocy żadnych podpórek „normalnych 
dotychczasowych monopolistów handlowych,  
z ich placówek odwiecznych. Ujrzymy ich 
potem w miastach na czele przedsiębiorstw  
wszelakich, krzepkich swoją bezwzględnością,  
zaczerpniętą u korzeni drzewa społecznego,  
wytrwałością rataja lub drwala, zrzucające­
go kożuch spocony wobec trzaskającego mro­
zu. Profil społeczny zatraci swe miękkie, nie­
zdecydowane zarysy i zacznie przybierać 
twarde, zacięte kształty, brutalnie zarysowu­
jące się  w ciągu czasu. Wtedy nastanie e- 
poka przemian głębokich: noworodki społe­
czne spychać zaczną przeżytych, zmiętych  
niedojadków, z ich wysiedzianych fotelów 
przodownictwa— i na miejsce ich sobkostwa, 
spowitego w galaretowate powijaki frazeolo- 
g j i — postawią swój cel dążeń, również ego­
istyczny lecz szczery w swej gburowatości,  
krzepko stojący na swoich chamskich łapach,  
z godłem: miejsca dla nas!

I zapanuje wtedy epoka, przypominająca  
czasy dawno ubiegłe,  kiedy tłum fanatyków  
druzgotał cudowne posągi greckie, stawiając  
na ich miejsce, zgruba ociosane kształty ba­
ranie. Lecz jak wtedy hasłem było ubóstwo, 
tak teraz będzie poprawa bytu materjalnego  
i brutalne, bezwzględne zdobywanie tegoż.  
I zapanują czasy ciężkie,  czasy rumowisk 
dotychczasowych ustosunkowań— i jak zwy­
kle w czasach podobnych, nie znająca żad­
nych kompromisów, uwzględnień, krańcowa 
jednostronność, bez zmiękczeń obyczajowych,  
bezlitosna, jak konieczność... Lecz wtedy po­
wstaną potomkowie tych obecnie „cudownych  
dzieci," Musiałków, Koląbrynów i im podob­
nych. Ci zaczną łagodzić, a uczłowieczać  
bojowników ekonomicznych — zac/uą  walić w 
zakrzepłe w jednostronnym skręcie karki, ło ­
motać do łbów twardych jak wola tamtych,  
omówień nie znająca— chlustać ukropem słów  
krzepkich a dobitnych — po swojemu aposto­
łując, śród zacietrzewionych fanatyków chle-  
ba powszedniego, dążeuie w z w y ż — umiłowa­
nie dóbr, nietylko materjalnyoh...

I zacznie się praca zmudua, zawodna w 
czasowych momentach, lecz pewna w swych  
drogach ostatecznych, jasna  i szczera, jak  
jasnym i szczerym będzie ten zaczyn społe­
czny, który zastąpi nas — zmurszałych bojo 
wników. Mirosław O. Grajewski.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
Ministerjum skarbu opracuje wkrótce u- 

stawę norm alną kas oszczędnościowych dla 
robotników fabrycznych i przemysłowych.

Przeciw pożarom. Wójci kilku gmin w 
pow. warszawskim zajęli się gorliwie spra­
wą obmyślenia stosowniejszych po wsiach, 
środków przeciwpożarowych. Fundusze na 
narzędzia ogniowe zaproponowano zbierać 
z opłat, składanych za wydzierżawianie po 
lowań.

Własność ziemska włościańska, według 
danych urzędowch, w 10 guberniach Kró­
lestwa powiększyła się od r. 1887 do 1894
o 116,019 diesiatin, czyli o 2 ,3$.

Adoptacja. Senat rządzący uzupełnił 
prawo o adoptacji artykułem , zezwalają­
cym adoptować poddanym rosyjskim oso­
by należące, do poddaństwa zagranicznego.

Komitet naukowy przy ministerjum o- 
światy zezwolił na kursy popularne, otwie­
rane przez stowarzyszenia lub osoby p ry ­
watne, w celu uprzystępnienia specjalnego 
wykształcenia w jednym, lub kilku przed­
miotach. W ybór przedmiotów zależeć bę­
dzie od p. kuratora.

Podpalacze. W edług danych komitetu 
statystycznego, liczba pożarów z podpaleń 
wynosi w guberniach polskich 20$  liczby 
ogólnej.

KORESPONDENCJE.
Z  n a d  P io n k i  '

Komitety drogowe, czy jak je  tam nazwać,  
nad dobrocią dróg bocznych wioskowych czu­
wać mające, zapewne w innych gminach  
podczas tegorocznej lekkiej zimy wiele  dróg 
poprawiły: u nas tego nie widać. A szkoda! 
Całą zimę można było drogi naprawiać, w y ­
boje równać, kamienie z przydróików usu­
wać, nawet rowy nadrożne kopać. 'W az  za ­
pewne, gdy będziemy mieli najpilniejsze iv 
boty w polu, naprawę dróg nakażą.

Drogą, wiodącą przez pola i wieś szlache­
cką Słomkowo. dwa wózki jednokonne minąć  
się uie mogą. Droga wąziutka, przydróżki 
kamieniami obłożono wysoko, a na drodze też 
pełno kamieni luźno rozrzuconych-.

Przez terytorjum naszej gm iny przechodzi 
uprojektowaua już lat parę dziesiątków, szo­
sa, mająca połączyć Drobin z Wyszogrodem.  
Kamienie gdzie niegdzie nawieziono, rowami 
drogę okopano; tymczasem rowy zalazły,  ka­
mieni już z ziemi nie widać, zato trawa na 
nich rośnie. A ile tam dni pieszych i fur 
sprzężajnych corocznie z gminy na przed­
nówku, do naprawy tej drogi nakazanych? 
Gdyby tylko te fury próżno na teu szarwark 
jadące, po bocznych drogach kamienie luźno 
leżące zbierały i na tę projektowaną szosę 
zawiozły, a ci ludzie piesi te kamienie po­
tłukli, jużby szosa była gotową; a tymcza­
sem podczas wiosennych roztopów i po pier­
wszym większym deszczu trudno tam wyje­
chać.

Chętnie posługi rządowe spełniamy; po­
winniśmy zatem znać granice obowiązków,  
jakie władze nam uakreśliła. Chcemy tu mó­
wić o podwodach obywatelskich nas obowią­
zujących, a dawanych pod przewóz wojska  
i rzeczy wojskowych. Wiadomo, że folwarki', 
częściowa szlachta, jako też i więksi gospo­
darze włościanie, posługują się w gospodar­
stwie wozami cztero i parokonnemi: tylko  
małorolni włościanie i niektóre folwarki mają 
po jednym wózku jednokonnym- do lekkich 
posyłek. Wójci nasi zwykle  pod przewóz 
rzeczy wojskowych, chprych żołnierzy i re­
krutów, nakazują nam podwody jednokonne.  
Jeżeli my zamiast dwóch podwód jednokon­
nych, poszlemy jedną parokonną i ta zabie­
rze tyle rzeczy czy osób, ile dwie jednokon­
ne zabrać i odwieźć mogą w oznaczone miej­
sce, czyż to nie wszystko jedno? Czyśmy  
swej powinności nie spełnili?

Niedawno temu, jednemu z właścicieli  fol­
warku nakazano z gminy dwie podwody jedno­
konne pod przewóz rzeczy wojskowych: ten. 
mając inne wozy w drodze, posłał jedną  
podwodę parokonną, na którą uapakowano z 
czubem różnych ładunków i przysiadło się  
trzech rekrutów, a czwarty furman powożą­
cy; zdawało się. rzecz załatwiona. Gdzie tam. 
W parę dni władza gminna z wszelkimi for­
malnościami egzekucyjnymi ściąguęła od win­
nego niedostawienia drugiej jednokonnej pod­
wody— cztery ruble.

S łyszeliśm y od jednego z pisarzy gmin­
nych, że Główny Naczelnik kraju J. 0 .  Ks. 
Imeretyński,już się raczył zająć zmianą prze­
pisów obowiązujących dawauia pod wojsko 
podwód obywatelskich.

Prosimy więc ludzi dobrej woli a dobrze 
obeznanych z przepisami o podwodach oby­
watelskich pod wojsko, aby zechcieli łaska­
wie udzielić nam wiadomości za pośrednic­
twem „Ech“, ile to ciężaru na podwodę jed­
nokonną i dwukonną zabrać się powinno, i 
ile osób? Zagroba.

Z  Rypina.
Stopniały już śniegi, sp łynęły  już lody i 

rzeka porusza się gładko. Do Prus na robo­
tę śpieszy, stary, młody, śpieszy ojciec z sy ­
nem, śpieszy córka z matką. Smutne te re­
fleksje nastręcza nadchodząca wiosna. Skoro 
tylko słonko ozłociło nasze pola, ruch emi­
gracyjny między służbą dworską i małorol­
nymi włościanami przybrał niebywałe roz­
miary. Jedui śpieszą na roboty do Prus, dru­
dzy za ocean. W Ameryce, jak piszą daw­
niej osiedli wychodźcy, wojna wywołała zwię­
kszony popyt s i ł  roboczych.

Do emigracji na drugą półkulę przyw ykli­
śmy poniekąd. Fala emigracyjna jeduych
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wyrzuca w porcie nowojorskim, drugich jak I 
przypływ morza, powraca stronom rodzinnym 
Jakkolwiek wielu ginie tam z gł„,|u i 1)r'aku 
pracy, wielo jednak powraca z pieniędzmi 
nabywa lub powiększa dawna swa posiadłość 
lub przesyła zaoszczędzony grosi pozostałej 
w kraju rodzinie. Finanse tutejszego ludu 
jak tego dowodzi ożywiony ruch listów pie­
niężnych na poczcie, powiększaja się dola­
rami z Ameryki i dobrobyt poniekąd'wzra­
sta. Dziś nie ma rodziny włościańskiej, któ 
rej jeden lub kilku członków, ujc przebywa­
łoby w Ameryce. Zgodziliśmy się z tein ma- 
lum necessarium, nie możemy atoli patrzeć 
obojętnem okiem na plagę tłumnego, w lite- 
ralnem słowa tego znaczeniu, wychodźtwu do 
Prus. Czeladź dworska, przezimowawszy ja ­
ko tako u dziedzica, porzuca służbę, a" nie­
które folwarki znalazły się absolutnie bez 
rąk do pracy.

Nie mojem zadaniem ordynować zaradcze 
środki przeciw tej klęsce, konstatuje tylko 
ten smutny fakt. Choroba ta nietylko u nas 
grasuje. Zewsząd, a szczególniej w pasie 
granicznym słyszeć się dają narzekania na 
wychodźtwo. Na niezdrowy ten objaw wielu 
ludzi dobrej woli i dobrych chęci zwróciło 
baczną uwagę, szukając środków zaradczych. 
Prawda, zapomniałem, że ludzi „ d o b ry c h  
cjh ę c i “ nigdzie nie zbraknie. Brukują oni 
wciąż piekiełko naszych społecznych dole­
gliwości i zalecają najczęściej środki niewy­
konalne. Proponują up. zniesienie kart le­
gitymacyjnych za granicę. Lekarstwo gorsze 
od choroby i nie rozwiązuje kwestji. Prze- 
dewszystkiern w braku kart, ludzie przecho­
dzą t. z. „suchą grauicę“ (wyrażenie specjal­
ne przedostania się do Prus bez legitymacji), 
powtóre w Prusach znajduje łatwy i korzy­
stny zbyt nabiał, warzywa i drób’. Zamknie­
cie tego rynku przyczyniłaby znaczne straty 
gospodarzom nadgranicznym.

Zapobiegliwi właściciele majątków skou- 
traktowali na roboty letnie górali z Galicji.

Dwaj górale Czereinuga i Świstak porobili 
urnowy w wielu folwarkach na dostawę sił 
roboczych, otrzymali tytułem zaliczki po ru­
blu za robotnika i zebrali w ten sposób oko­
ło tysiąca rubli. Czy jednak owi przedsię­
biorcy dostarczą ludzi, zachodzi wątpliwość. 
Jeden z obywateli przeprowadził korespon­
dencję z władzą policyjną gminy Myślenice 
w Galicji, skąd pochodzą Czeremuga i Świ­

stak i otrzymał niepocieszającą odpowiedź, 
jakoby ci dwaj aferzyści majątkowo absolut­
nie nieodpowiedzialni, osady swe zbyli żonom, 
a moralną ich wartość władza tamtejsza 
w ciemnych przedstawiła kolorach i wyraziła 
wątpliwość, czyby pod ieh egidą zdecydo­
wali się górale przybyć do nas na roboty.
^akt teu dowodzi, ie najem robotnika z za­
granicy zawierać należy z ostrożnością i uio 
udzielać zadatków, ale brać kaucję na pew- I 
ność dotrzymania umowy.

W racając do wychoditwa na roboty do Prus, j  
nie mogę zamilczeć, że większość robotników i 
powraca ztamtad z wielkiein rozczarowaniem.
O ile większe pobierają lam wynagrodzenie.
0 tyle warunki życia nie godne zazdrości. 
Uprzejmi nasi sąsiedzi, w imię teutońskiej 
gościnności, traktują nasz ludek wprost jak 
inwentarz roboczy, nie powodując się bynaj­
mniej uczuciami altruizmu. Pomieszczają ich 
zazwyczaj w stodołach, lub szopach, często­
kroć z inwentarzem, a na różnicę płci » lo­
kowaniu robotników nie zwracają uwagi.— 
Pożywienie jak najgorsze, tak, że znaczną 
część zarobku obracają ci biedacy na polep­
szenie strawy, zato dla więcej leniwych lub 
nieposłusznych naszych robotników miejsco­
wy pan inspektor alias rządca, nie żałuje 
przekonywających argumentów w postaci ba­
ta. O takiem obchodzeniu sic z naszymi sły­
szałem z ich ust własnych. Gorzki ich chleb 
pomimo rzekomo większego zarobku. U nas 
robntuik mniej wynagradzany latem, ma za 
to zarobek w zimie, obróci na przeżywienie 
siebie i rodziny —z wiosną z owego zarobku 
pozostaje zero. Materjalnie więc nic nie zy­
skuje, prócz poniewierki, głodu, a częstokroć
1 guzów, hojnie aplikowanych przez tamecz­
nych dostojników gospodarczych.

Nareszcie mamy wiosnę, zboże się zieleni 
ozimina ,,idzie w górę.“ Mówię o oziminie, 
która rośnie w polu, a zatem idzie w górę. 
bo na rynku niestety wciąż spada w cenie. 
Znów doczekaliśmy się cen, nie pokrywają, 
cych kosztów produkcji. Przednówek, mimo 
to zastój w handlu zbożowym i stagnacja. 
Okropny ten wyraz zawisł złowrogo na li­
stach wszystkich. Narzeka na stagnację szla­
chcic, narzeka mój przyjaciel Hersz-Majer 
Płaćprocent, bardzo zacny i uczynny nego- 
cjant. Narzeka kupiec i rzemieślnik; ba! na­
rzekał nawet p. Ratajewiez, dyrektor teatru, 
który po sześciodniowym pobycie ti nas, z nie-

szczególnem powodzeniem kasowem. przeniósł! 
swe lary i pen&ty do Sierpca, gdzie niestety 
teatr zamyka często dla braku widzów.

Kilka lal wędrowni kapłani sztuki omijali 
mury Rypina, ale zato na rok bieżący wyjąt­
kowo na nas łaskawy. Po cyrku i towarzy­
stwie p. R... zawitał do nas z orkiestrą pan 
Kopezyński. Koncert udał się dobrze, orkie­
stra zgrana i wykonanie staranne. Obecnie 
produkuje się pan Jakobini, mistrz sztuk 
magicznych i doświadczeń magnetyzmu. 
Eksperymenta z dziedziny cumberlandyzmu 1 
wykonywał bardzo udatnie. A wiec panem 
et circenses!

Dobroezynua wróżka obdarza nas igrzys­
kami, czy jeduak chleb będzie, jeżeli zbrak­
nie rąk do uprawy ziemi karmicielki — to 
pytanie, które zachmurza czoła uaszych rol­
ników. A Igo,

Z czasopism.
„Ateneum1*, zeszyt za miesiąc kwiecień 

zawiera:
Dla miliona, powieść przez Artura Grusze­

ckiego. Święty Stanisław a św. Piotr, stu- 
djum historyczne przez Wacława Sobieskie­
go. Zaniedbane dziedzictwo duchów, studjum 
literackie, przez Kaz. Włostowskiego. Arty­
sta, publiczuośś i krytyka, przez Antoniego 
Austena. Z nietłomaczonych poezji, Percy 
Bysshe Schelleya, przełożył Władysław Na­
wrocki. Listki, z pola wiedzy, przez T. Sko- 
morowskiego. Poeta pesymizmu, studjum przez 
Ernesta Łunieckiego. Stosunki handlowe Pol­
ski z Hanzą, sprawozdanie z pracy D. R. Dae- 
nell a: „Polen und die Hanza urn die ende 
des 14 Jahrhunderts," przez W. Doleżana. 
Rozbiory i sprawozdania. Nowości naukowe 
i literackie. Kronika miesięczna, przez Tade­
usza Smarzewskiego.

Nowe książki i wydawnictwa.
Atlas do dziejów Polski, zawierający 

13-cie m apek kolorowanych podług źródeł 
najnowszych opracował E. Niewiadomski. 
W arszawa, nakładem autora 1899. Skład 
główny w księgarni Gebethnera i Wolffa.

Znany malarz i krytyk z zakresu sztuki 
malarskiej, dzielnie przysłużył się wykłada­

jącym  historję o jc iy stą , wydając atlas po­
w yższy, który młodemu ncaniowi ułatwi zna­
komicie pojęcie o stopniowym roiwojn gra­
nic b. Rzeczypospolitej. Mapki takie upla­
styczn iają  uczącym się całokształt gieogra- 
ficzuy Państwa w rozmaitych epokach jego  
rozwoju — rozkwitu najw yższego lab ostate­
cznego upadku.

Oddzielne mapki przedstawiają Polskę za 
M ieczysława I, Bolesława Chrobrego, Bolesła­
wa Krzywoustego, Bolesława W stydliwego  
(Polska w podziałach), W ładysława Łokietka, 
Kazimierza W ielkiego, Kazimierza Jagielloń­
czyka, Stefana Batorego, po rozejmie Andru- 
szowskim  i traktacie Buczackim, w czasie  
rozbiorów. Księstwo W arszawskie w 1807 i 
1809 r. i w końcu Królestwo Polskie utwo­
rzone w r. 1815 na Kongresie Wiedeńskim,

Niewątpliw ie wydawnictwo to, które autor 
wydał nakładem własnym, znajdzie gorące 
przyjęcie ze strony rodziców, wychowawców
i nauczycieli. Nie potrzebujemy chyba po­
lecać, ażeby ono znalazło się w każdym do­
mu polskim, bo na to w zupełności zasłu 
guje, tak pod względem znaczenia sw ego, jak
i pod względem wykonania artystycznego.

Odpowiedzi Redakcji.
Pani nJ . jP". N adesłana nam łaskaw ie korespon­

dencja ty lko  w części da się zużytkow ać. Uwajp 
co do napisów na slupach drogowskazowych nie 
przejdą; sami podejmowaliśmy już tę sprawę dw u­
krotnie, lecz przejść do wiadomości publicznej nie 
mogła. Co do projektu w ysian ia  adresu od polek 
hakatyxtom za rozbudzenie ducha narodowego w 
Poznauskiein, co ma b y ć  skutkiem ich wrogiej 
działalności względem naszych braci, to uważamy 
projekt ów za niew łaściw y. A dresy  dziękczynne 
podają się w innym  celu i na innych  zasadach, 
których tu bliżej rozpatryw ać nie trzeba. Maccia- 
welizm taki z naszej s trony  nie ty lko , że nie osła­
b iłby  ich dzikiej działalności, ale przeciwnie roz­
ją trz y łb y  ich jeszcze więcej względem poznanczy- 
ków, którym  i tak bardzo ciężko jes t w alczyć z 
prześladowcami. Dla tego zapy tu jem y uprzejm ie, 
co mamy robić z nadesłanym  na cel ten półru- 
blem, k tóry  zatrzym ujem y do rozporządzenia.

Panu 8. W. Listów niepodpisanych imieniem 
i nazwiskiem, a zwłaszcza listów z opisami w y ­
padków, nie pomieszczamy. W ładza wgląda w te­
g o  rodzaju spraw y i żąda od nas w yjaśnienia i 
wskazania źródła. M y możemy nie w yjaw iać te­
g o ,  ale dla wiadomości osobistej m usimy wiedzieć, 
o d  kogo pochodzi wiadomość. W prowadzenie re ­
dakcji w' błąd je s t bardzo latwem, zwłaszcza, że 
ktoś u k ry ty  za parawanom, nie będzie za to od­
powiadał. ____________________________ _
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Poleca się czytelnikom i przyjaciołom oświaty

11„ Z O R Z A
Pism o tygodniow e z ry sunkam i, z bezplaluym  co tydzień  dodatkiem  p. 1.

„Poadnik dla handlujących i gospodarzy rolnych”.
..Zorza" z ..Poradnikiem” kosztuje:

z  przesyłką pocztową:

kwartalnie . . . . . .  rb. 1
półrocznie . . . . . .  „ 2
rocznie . . . . . .  „ 4

W  W arszawie: 

kwartalnie . . . .  kop. 75 
półrocznie . . • rb. 1 
rocznie . . . .

50

Adres do listów i przesylei- pienionych: 
Redakcya „Zorzy ’ w Warszawie, Nowy-Swiat Si 41.
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LEOPOLD LESSIN
- : SZEWC

S o i o y - S i o i a t  6 0 .
Peleca swój bogato zaopatrzony magazyn 

obawia damskiego i męzkiego.
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Przewodnik Adresowy
FIRM HANDLOWYCH W PŁOCKU.

R z ą d c a  r o ln y

Ignacy Brochocki. “ i S ’
transporty tytoniów. Kolegialna Jfe Di-

TTniiViinor Skład Farb malarskich 
• J ^ r u D l U w r  j ^ i e  p a p ie ro w y c h , o r a z

szyby do okien, Grod/ka, wprost Kotonowej.
'apteczny, wody

W ł .  M t r o m a j e r  mjn sztuczne i natu­
ralno, zaprawy do podłóg^ _ _ 
TTTł Skład mebli i zakład
W Ł  A p ie l b a u m  la])iCerski ism. od
1885 r. Wielki wybór. Robota solidna. 

Płock, ul. Kolegialna.

J Ó M f P f t k o w S L  x2 r  S t l j :
ny z prysznicem ernaljowane 40 k., cynko­
we 20 k. Łaźnie 30 i 8 k. Łaźnie gabinet. 
60 k. na 1 osobę, 90 k. na 2 osoby.

W ł .  A p f e l b a u m ' S r “™ “ " i ; eE
Peugeot freres Yalentigney France. Po­
leca na 1899 rok Rowery, Tandemy, Try- 
cykle. Płock, Kolegialna.

R T flłw W S  Grodzka 3(5. Skład żelaza, 
. ja rO C & l.  Wyrobów żelaznych i nożo­

wniczych, naczyń kuch. i przyborów elektr.

W a ^ K a m i d d ^ S ^ S
ul. W arszawska 1, dom Lewensztejna.

Nowy Cyklodroai
ty dla użytku pań i panów codziennie.

F a b r y k a  W y r o b ó w  C h ir u r g ic z n y c h
i innych stalowych ostrych

A. Wiśniewskiego
W PŁOCKU, przy ulicy Tumskiej

w H o te lu  E u ro p e jsk im . 

Sprzedaż pruchu i przy buro w m y­
śliwskich, przyjm uje BKUŃ ilu 
reparacji. Zakłada dzwonki elek­

tryczne.
Zaktud egzystuje od 1880 roku.

teorytycznie i praktycznie wykształcony 
poszukuje posady w dobrach znaczniejszych. 
Rekomendacje poważne. Wiadomość ul. 
Więzienna, dom Przybyłowicza, u W-go 

Gorzechowskiego.

1077 U.— 10

— —  P O T R Z E B N A  --------

Gospodyni - Kucharka
do domu obywatelskiego na wsi. W iado­

mość w Redakcji „Ech“ .

01L4od&ieniec
z odpowiedniemi kwalifikacjami, życzący 
sobie wstąpić do apteki, znajdzie pomie­
szczenie w aptece A. Donajskiego w Płocku. 
Bliższych szczegółów udzieli właściciel apteki.

Na Wieś
potrzebna jest KOBIETA niemka w wieku 
lat 40 do zajęcia się domem i dozorowa­
nia dzieci. Wiadomość w redakcji „Ech“.

m
■A'-

DO SPRZEDANIA
dwa folwarczki w pow. lipnoskim, blizko 

W isły, wprost Ciechocinka
1) Krzykomy, 128 morgów, w tern zie­

mi ornej, dobrej 68, reszta łąka torfowa, 
z budynkami bez inwentarzy po 2500 rb. 
włóka.

2; Miszek, 168 morgów, w tem 8 mor­
gów łąki, reszta ziemia żytnia po 1500 rb. 
włóka bez inwentarzy, z dobrymi budyn­
kami.
Wiadomość Hotel Polski w Płocku u W-go 

Koperczyńskiego.

W Dominium K0Z1EBR0DY
jest do sprzedania

S T A D N I K
ezternasto-miesięczny pół-krwi montafun.

I Dla kaszlących i osłabionych.

E k s t r a k t  i  K a r m e l k i
„ L E L I W A “

, i- i m zez  Departament HandluOpatrzono marką fabryczną zatwierdzoną p i « *  i
i Przem ysłu Nr. 1 5426  1121 .

Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach Apteeznyeh.

s*?r> «fw

Dla kaszlących i osłabionych,

i
i i

S t a t k i  p a r o w e  o d  e n  o a z ą
z  ' o r z ‘v s ta ,2 T L i S t .  O ^ ó r n T i i d s i e ^ o

z Płocka do Warszawy o g. 6* rano. z Warszawy do Płocka o g. 8 2 rano.
22 p>rz37-s ta .n . i  ILvdI-

z Włocławka do Warszawy o godz. 4 rano 
z Płocka do Warszawy o godz. 8 rano
z Warszawy do Płocka i Włocławka o godz. b /2 i t / 2 rano.

1 2  p r z y s t a n i  C i e c ł Ł a . n o ^ ^ s l s Ł e g '©
z Płocka do Włocławka o g. 6 rano. z Włocławka do Płocka o P°^P°j

APTEKA
A. Donajskiego w Płocku

ma zaszczyt zawiadomić osoby potrzebujące 
pić świeże wody mineralne naturalne, że 

takowe już nadeszły ze źródeł.

UPOWAŻNIONA PRZEZ WŁADZĘ

rm jM t iJ ?  w  s w E ję  g im n az istk i
jako też przygotow uję do (liinnazjuin. K orepetycja 
na miejscu, konwersacja frauouzka, lekcje m uzyki. 

Zapewnia się opieka sumienna.
CENY PRZYSTĘPNE.

w  Ł o m ż y ,  ulica Nowogrodzka.
dom Zdanowicza. f

L. STAGIEŃSKA.

I f c S T  Jest do sprzedania folwark
Bielawy Gołuskie w gubernii płockiej, po­
wiecie sierpskim włók 20, bez służebności. 
28 wiorst od Mławy, st. kolei Nadwiślańskiej, 
6 wiorst od Bieżunia. Ziemia nie pracowi­
ta  a urodzajna, zajmująca */3 część ogól­
nej przestrzeni, reszta łąki nadrzeczne i las 
olszowy stanowiące wysoką wartość. Dom 
mieszkalny nowy o 6 pokojach. Ogrodu 
owocowego i warzywnego około morgów 5. 
Dochody stanowią ogród, w iatrak, rybo- 
łóstwo i sprzedaż siana. Towarzystwa 
Kred. Ziem. rb. 10,000. Bliższa wiado­

mość na miejscu.

DRUKARNIA
V\. jMiecznikowskiego w  p ło cku

Posiada na składzie i poleca druki parafialne i rejestry gospodarcze.

1 B-cia Wolibner, Barczak i Sp. |
w Płocku.

H  jako wyłączni reprezentanci na gubernię Płocką, | j  
polecają:

Żniwiarki, Żniwiarki-W iązałki i Kosiarki największej 
w świecie fabryki1I$ D e e rin g  H a r v e s te r  C £
w  C H I C A G O .

Składy nasze zaopatrzone s : również we wszelkie maszyny i na­
rzędzia rolnicze, a mianowicie: P ługi trzy i dwuskibowe: C egielskie­
go, Zawadzkiego, Sacka, Schiitz i Betlike, Yentzkiego, Beennana, 
Eckerta i t. p ,  tudzież śrótowniki wszelkich systemów, Siewniki rzę- 

^  dowe Sacka i rzutowe Eeermana i Flothera, Trioury, Sieczkarnie, 
 ̂ W ypielacze, Znaczniki, Obsypniki, Rozdrabiacze i 1’łuczki do kartofli, 

Brony łąkowe i polne, Kulty watory, Maneże i Młocarnie z fabryk 
v C egielskiego i Fliithera, Młynki, W ialnie, Wagi dziesiętne, A rfy cy- 
1 ^  lindrowe, Sortowniki i wszelkie inne maszyny i narzędzia rolnicze.

gj Specjalne oferty i cenniki wysyłamy na żądanie.
Zapasowe części do pługów i maszyn, mamy zawsze na składzie. 

H Reparacje narzędzi pochodzący eh z nasze- 
H go sk ładu  uskuteczniamy przez mechanika 

specjalistę.
^  P o l e c a m y  r ó w n ie ż  O l iw ę  d o  m a s z y n  i S m a r o -  
§  w id ł o  d o  o s i .

Nawozy sztuczne sprzedajemy po cenach fabrycznych Łowic­
kiego Akcyjnego Towarzystwa.
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